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POZNAŃ, 26 lutego.
Reichs und Staats - Anzeiger ogłasza 

w dzisiejszym swym numerze pismo odręczne ce­
sarza i króla Wilhelma do lorda Russel:

Kochany Lordzie Russel! List z dnia 28 sty­
cznia wraz z rezolucyami, uchwalonemi na wiel­
kim mityngu londyńskim, jako tóż sprawozdanie 
Mego ambasadora^ dotyczące przebiegu zebrania 
tegoż, otrzymałem. Szczerze Wam dziękuję za 
przesłanie Mi listu, w którym załączacie wyraz do­
brych Waszych chęci. Należy mi się być naczelni­
kiem ludu w walce, podejmowanśj od wieków przez 
dawnych cesarzów niemieckich aż po dni nasze 
przeciw potędze, którój panowanie w żadnym kraju 
kuli ziemskićj pogodzić się nie da z wolnością i po­
myślnością narodów, przeciw potędze, która, w razie, 
gdyby była odniosła zwycięztwo, zniszczyćby mo­
gła, i to nietylko w Niemczech, błogie skutki re- 
formacyi, wolność snmienia i powagę praw. Przyj­
muję walkę w ten sposób mi narzuconą, pomny 
na Me królewskie obowiązki, ufny w pomoc Bo­
ską, od którój spodziewamy się zwycięztwa, ale 
tóż z uwzględnieniem wiary innych i z tą ewan­
gelicką pobłażliwością, którą nacechowali Moi 
przodkowie prawa i administracyą ziem Moich. 
Najnowsze rozporządzenia Mego rządu nie niszczą 
Kościoła katolickiego i nie powstrzymują jego wy­
znawców od swobodnego wykonywania ich obowią­
zków religijnych. Nadają one jedynie niezależno­
ści prawodawstwa pewną rękojmią, którą posia­
dają od dawna inne państwa, a którą przedtóm 
posiadały także i Prusy, a przecież Kościół rzym-

przez to podać sposobność do zapoznania się do-J znaczenia; słowem, zniszczenie całój głównój istoty 
kładnego z pruską organizacyą wojskową, która j katolickiego Kościoła w Prusach, 
ma z czasem zupełnie zostać zastósowaną do armii I I tośmy Biskupi lekkomyślnie i zuchwale 
tureckiój. Co się tyczy najświeższego przesilenia mi- mieli wywołać? Coby nas mogło pytamy się jesz- 
nisteryalnego w Carogrodzie powody jeszcze nie są I cze raz, spowodować do postanowienia takiój do- 
wyjaśnione. Domyślają się jednak, że Mehmed i niosłości, jeżeli nie jedynie wiara i sumienie i ja- 
Rużdi w rokowaniach finansowych przekroczył zby-1 sne pojmowanie obowiązków, jakie te na nas na- 
teeznie dane mu przez sułtana pełnomoctnictwo. I kładają?

W Grecy i nie przepowiadają zbytniój trwa- Nie wzdrygano się utrzymywać, żo ambieya, 
łości ministerstwu pana Bulgaris; owszóm, wielu żądza panowania, dążenie do władzy ziemskićj 
sądzi, że poza ministerstwem obecnóm wychyla się I i nieprzyjazne usposobienie przeciwko monarchii 
już dość wyraźnie gabinet pod prezydencyą pana i cesarstwu były sprężynami naszego postępowa- 
Comunduros. “i*- Ukochani Chrześcianie! wy wiecie, jak nieu-

Indópendanee Belge ostrzega przed wzra- zasadnionemi są podobne zarzuty. Pewnie nigdy 
stającą przewagą Prus w wewnętrznym zarządzie podobne podejrzenia przeciwko Biskupom nie byłv 
Luksemburga. Już dawniój zagarnęły one w I więcój bezzasadnemi, podobne zarzuty mniój przed- 
silne swe dłonie cło i koleje żelazne bezbronnego miotowemi, jak obecne. Zaprawdę, ani naszego 
tego kraiku; teraz toczą się rokowania, by jeszcze I hańbą i obelgami obrzucanego Ojca św. nie powo- 
i dkcyzę owładnąć. duje ambieya i chęć panowania.

Jenerałowi Moriones, operującemu wojskami I Jeźeliśmy napominali wiernych, ażeby wybie- 
madryckiego rządu przeciw karlistora, dotąd je- rali do Izby poselskićj i Parlamentu niemieckiego 
szcze wzburzone morze stawia przeszkody, tak, że mężów, po których oczekiwać możemy, iż będą 
nie może użyć floty do skombinowanych z armią bronili praw kościelnych i wolności sumienia, to 
lądową ruchów. " przecież to nie jest zaprawdę nieuprawnionóm lub

niedozwolonćm mieszaniem się do spraw świeckich, 
lecz obowiązkowćm wykonywaniem pozostałych nam 
jeszcze prawnych atrybucyi ku obronie naszych

Jak nam donoszą z Ostrowa, Najprzewiele- praw 
bniejszy ks. Prymas miał odprawić pierwszą mszę Za celami ziemskiemi nie gonimi. Nie żąda- 
św. we wtorek, w dzień ś Macieja. | my, niczego więcój, jak tego, żeby nam było do-

zwolonóm w pokoju żyć podług naszój wiary.
Również nie wstrzymuje nas zaprawdę duma

___ Według postanowienia zapadłego na posie- j ambieya od poddania się pod władzę rządową,
¡ki‘niełiiważaŁ iżby7ozporządzenTa te nie“dały się dzeniu konferencji katolickich Stowamszeń w Wie- gdzie to tylko stać się może bez grzechu. „Dumni 

7 swnhodnóm wvkonvwaniem przepisów dniu, odbytóm 7 lutego 1874, zamieszczone zo-1 książęta Kościoła“ istnieją jedynie w wyobraźnipogodzić z swóbodńóm wykonywaniem przepisów dniu, odbytóm 7 lutego 1874, zamieszczone zo-I książęta Kościoła“ istnieją jedynie . 
jego religii Byłem tego pewien, i nowy na to po- sta™ w pismach publicznych oświadczenie nastę- tych, którzy nas takimi nazywają. My katoliccy 
cicszający dowód znajduję w liście Waszym, że to-j PWe: . _ Biskupi przeszliśmy przez szkołę gorzkich doświad-
warzyszyć mi będą w tćj walce sympatyerludu an-! Konferencya jeneralna Stowarzyszeń i Bractw I czeń, j będąc dalekimi od tego, ażebyśmy Chcieli 
gielskicgó z 'którym lud Mój i diom królewski łą- katolickich Wiednia ma silne przeświadczenie, że Koronę i władzę państwową poniżać, jesteśmy zaw- 
czy się &przez wspomnienie tylu wspólnie i zaszczy- w imieniu wszystkich katolików tegoż miasta prze- sze gotowymi do wszelkiego dozwolonego uwzględ-

różnia przed innymi wierne pełnienie obowiązków; 
dzisiaj bowiem, najmilsi, nadszedł właśnie czas, 
w którym czynem dowieść możecie, jak niespra- 
wiedliwemi wszystkie były oskarżenia, i bezpod­
stawnym ten zarzut, że jesteśmy buntownikami 
i że nie kochamy ojczyzny. Czynem dowiedziemy, 
jak szczerze i uczciwie stoimy przy obowiązkach 
sumienia, nietylko w stósunku naszym do Boga, 
ale także do państwa i władzy świeckiój. W ten 
sposób, napomina nas Apostół, mamy odeprzeć za­
rzuty tych, którzy nas lżą, i raczćj ponosić, jak 
wyrządzać krzywdę.

W końcu jest to naszóm ostatnióm i najusil- 
niejszćm napomnienióm: Nie chwiejcie się nigdy 
w waszćm zaufaniu ku Bogu a nadzieje wasze po­
kładajcie w modlitwie! Uciekajcie się w czasie, 
w którym nie znajdujemy żadnój pomocy w tym 
świecie, do Boskiego serca waszego Zbawiciela, 
który świata pokonał i nas nie opuszcza; On jest 
niezdobytą warownią i zawsze otworem stojącą 
przystanią w każdój dolegliwości. Temu Boskiemu 
sercu, pełnemu miłosierdzia i miłości polecajmy, 
oddawajmy i poświęcajmy wszystkie pieczy naszój 
powierzone dusze zawsze i po wszystkie czasy, te­
raz i na wieczność

Uciekajcie się do Matki Miłosierdzia i wzy­
wajcie się potężnego wstawienia się i tych wszy­
stkich naszych braci, co przeszli do wieczności 
i stoją obok tronu Bożego, ażeby dni utrapienia 
rychlój przeminęły. Módlcie się przedewszystkićm, 
ażeby Bóg, w którego mocy jest wszystko, udzie­
lić raczył rozpoznania tym, którzy nas i wiarę na­
szą zapoznają, i serca ich zwrócić ku pokojowi, 
bśray napowrót, jako nasi Ojcowie, w lepszych 
czasach, w bezpieczeństwie i spokoju według wiary 
naszój ż'ć mogli.

Módlcie się za Panującego, Najłaskawszego 
Cesarza i Króla i za naszą kochaną Ojczyznę, o po­
moc dla św. Kościoła naszego u jego Głowy, Ojca 
św. Módkie się za wszystkich Biskupów i kapła-

tnie przeprowadzonych walk od czasów Wilhelma mówi, jeżeli wyrazi niniejszćm swe uwielbienie i nienia i ustępstwa w Duchu tego, który na świat nów, przedewszystkićm za naszego w więzieniu1 sie 
Oranii. Proszę Was byście list Mój zakomunikowali uszanowanie dla uwięzionego Najprzewielebniejsze- przybył, ażeby pouczać słowem i przykładem po- dzącego Brata, Najprzewielebniejszego Arcybiskupa

J i • ? ______ mż • _ ArnvhicVnna fin ip/n i ońclzn.Pntznońciziorrn lir Min- I i T no? r»io mnła. —i .Z-i-i----- : — -i— x_ i_ -tym którzy 'rezolucye te podpisali i wyrazili im Arcybiskupa Gnieźnieńsko-Poznańskiego, hr. Mie- kory i przynieść wszystkim pokój. Lecz nie może- 
Me serdeczne podziękowanie. czysława Ladóchowshiego. Jako dzielnemu obroń-1 my niczego czynić, niczego pochwalać, niczego

Szczerze Wam życzliwy
Wilhelm.

cy wolności Kościoła, co więcój, jako męczenniko- przyjmować milcząco, co jest przeciwnćm naszój . wolność 1

gnieźnieńskiego i poznańskiego, aby łaska Boża 
udzieliła Mu pociechy, mocy i rychło dała Mu

___  wi dla sprawy naszój św. katolickiój wiary żarnie- wierze i naszemu sumieniu.
List powyższy ma posłużyć według* Natio- ’ rzamY Jemu tóm pismem złożyć dowód głębokiej, A teraz, ukochani Bracia, drodzy katolicy 

nal Ztg jako dowód stanowczości, z jaką cesarz wdzięczności i serdecznego udziału. Nigdy nie uda katolicy chrześcianie, posłuchajcie jeszcze potrój-
Wilhelm zajął stanowisko w walce z „Ultramon- si? przemocy, aby wiernych katolików od ich pra- nego napomnienia, pochodzącego z ojcowskiego
tanizmem “ a nawet stawia go rzeczone pismo na wowitego Pasterza, Papieża i od Biskupów od- serca, gdyż może już niezadługo do Was przema-

’ ~ stręczyć. wiać nie będziemy mogli. Wyście zawsze dotąd
Wiedeń, 7 lutego 1874. wytrwali z jednością, stałością i wiernością w naj-

W imieniu Konferencyi | serdeczniejszóm połączeniu z Waszym episkopatem 
Józef Landgraf Filrstenbergli epoką Piotrową przy Waszym Kościele. Za to 

Przewodniczący. | wypowiadamy Wam jeszcze raz uznanie i podzię­
kowanie w imieniu Jezusa Chrystusa. Wytrwajcie

>Lgiiew -------- |i nadal w Waszćj świętój katolickiój wierze, w
i Waszćj miłości i wierności dla Kościoła św.! Cier- 

AI-ąI,.:!- pcie i znoście raczćj wszystko, niżbyście mieli się
VzKOlHls£ zaprzeć w czćmkolwiek Kościoła i jego nauki

wydany przez niżćj podpisanych Pastę- Nadejść mmgą wkrótce czasy a dla wielu 
rzy Kościoła katolickiego w Prusach do I z was’ czcigodni bracia w Panu, już one nastały,

równi z owym dawniejszym listem cesarza do Pa­
pieża, ponieważ teraz już niewątpliwóm się staje, 
„że cesarz Wilhelm objął przywództwo nad ludem, 
walczącym przeciw uroszczeniom Stolicy Apostoł 
skiój.1“— Chociaż nam się wydaje doniosłość, jaką 
National Ztg pismu temu przypisuje, nieco prze­
sadzoną, zawsze posłużyć ono może jako dowód na 
zbicie rozpowszechnianych tak uporczywie pogłosek 
o krokach podejmowanych ze strony frakcyi cen­
trum w obec sfer najwyższych celem sprowadzenia 
jakiegoś kompiomisu w sprawach kościelnych.

Tygodnik londyński Saturday Review 
sądzi, iż słusznie się domyśla przyjmując, że na 
zjeździe dwóch cesarzy w Petersburgu jeden z głó­
wnych przedmiotów rokowań stanowiła kwestya 
wyjednania całkowitego wyswobodzenia Serbii i Ru» 
munii z pod zależnego stósunku do Turcyi. Sa­
turday Review nie przypuszcza, żeby rząd nie­
miecki skłonny był do dopomagania Rosyi w pla­
nach zmierzających do rozćwiartowania Turcyi; 
gdyby jednak mimo oczekiwania tego Rosya, Austrya 
i Niemcy wspólnie miały wystąpić za niepodległo­
ścią Księstw Naddunajskich, w takim razie sądzi 
londyńskie pismo, iż Anglia nie mogłaby założyć 
przeciwko temu interwencyi, zwłaszcza gdy Fran- 
cya usunęła się całkióm od czynnego wpływania 
na sprawy wschodnie.

Journal des Débats upatruje w okólniku 
francuskiego ministra spraw wewnętrznych księ­
cia de Broglie, przestrzegającym prefektów przed 
zamierzonemi demonstracjami bonapartystów przy 
sposobności ogłoszenia pełnoletności cesarzewicza 
Napoleona nie tyle oznakę siły, jak raczćj akt 
słabości rządu. Cesarstwo inaczójby sobie było 
postąpiło, a zamiast ostrzegania urzędników byłoby 
raczćj biorących udział w podobnych demonstra- 
cyach po prostu wysłała do Lambessy.

Korespondent z Carogrodu do rosyjskiego 
dziennika Gołos donosi, że w miejsce ture­
ckiego ambasadora przy dworze berlińskim, 
Aristarchi beja, który przeniesionym zostanie do 
Wiednia, przeznaczony został ulubieniec sułtana 
i następcy tronu tureckiego, Essad basza, którego 
powszechnie nazywają „tureckim Moltkim.“ Prze 
biegł on niezwykle szybką a świetną karyerę, był 
już bowiem i ministrem wojny i nawet wielkim 
wezyrem. Zamianowanie jego na ambasadora 
w Berlinie uchodzi jako akt kurtoazyi dla niemie- 
kiego cesarza, a zarazem ma się Essad baszy

Wielebnego Duchowieństwa i wszystkich w których przyjdzie wam stwierdzić, pe prawdzi-
*2___ ... - * I wnmi loetnóoio Ironłanomi lzrór'7V morw lir A nolna
Wiernych ich dyecezyi. 

Pozdrowienie i błogosławień 
stwo w Panu.

(Dokończenie.)
Zaprawdę, jeżeli odmawiamy naszego współ­

udziału systemowi, który podobne przynosi owoce, 
i prawodawstwu, które przykłada siekierę do ko­
rzenia Kościoła katolickiego, natenczas nie postę-

wymi jesteście kapłanami, którzy nietylko pełną 
tajemnic ofiarę nowego przymierza spełniają, ale 
zarazem są gotowymi na wzór swego Mistrza 
dać z siebie ofiarę za nieomylność nauki i za wol­
ność Kościoła Bożego.

Nadejść mogą czasy, w których przez Ducha 
św. ustanowieni prawowici Biskupi, lub tóż z ra­
mienia ich urzędujący zastępcy nie będą mogli

Błogosławieństwo Wszechmogącego Boga, Oj­
ca, Syna i Ducha św. niechaj spłynie na was i po 
wszystek czas pozostanie. Amen.

W lutym 1874.
f Paweł, Arcybiskup koloński.
<f Henryk, książę Biskup wrocławski, 
f Piotr Józef, Biskup lineburgski.
| Wilhelm Emanuel, Biskup moguncki,

za pruską część swój dyecezyi. 
f Konrad, Biskup paderbornski. 
f Jan, Biskup chełmiński, 
f Maciój, Biskup trewirski.
| Jan Henryk, Biskup osnabrycki. 
t Lotar, Biskup leukijski i. p. i., Admini­

strator arcybiskupstw Fryburgskiego, Ho­
henzollern.

t Filip, Biskup warmijski. 
f Jan Bernard, Biskup monasterski. 
f Wilhelm, Biskup hildeshajmski.

pujemy sobie bez serca i bez sumienia przeciwko bez^pasteray S
powierzonym nam przez Boga księżom i wiernym, J* atorycn gińmy Kaioiicaie oez pasterzy dusz, 
lecz czynimy jedynie, co nam sumienie czynić na- be? nabożeństwa pozostaną Dopóki mili dyecezy- 
kazuje; ale serce krwawi się, patrząc na okropność I anie, macie sposobność słuchania mszy św. odpra- 
spustoszenia, jakie nawiedza święty nasz Kościół I wiaB^l przez prawow tego kapłana i przyjmowania 
katolicki i katolicki nasz lud.

Cóżby tóż innego, jeżeli nie władza sumienia,
z rąk jego śś. sakramentów, to korzystajcie z tego 
tóm gorliwiój, nie szczędząc trudów i pokunując 
wszelkie trudności. Unikajcie zaś kapłana, który 
nie zostaje w spólności z waszym Biskupem i zpotęga naszój wiary i nieubłagany obowiązek mo- 

.gła nas skłonić do ściągania na siebie jak najcięż-I ™szego ucisku i dokuczliwości bez nadziei pozyska-1 Najwjższym pasterzem^ śc _ . 
nia pomocy luękjkićj?

Wystąpienie posłów Alzackich i Lo- 
taryngskich w parlamencie.

ii.
Wystąpienie posłów alzacko-lotaryngskich 

dostarczyło na dwie strony sposobności do 
wyzyskania tego nieszczęśliwego faktu. Nie­
które gazety katolickie niemieckie chwyciły 
się oświadczenia księdza Biskupa strasburg- 
skiego, aby na nowo tłómaczyć rządowi, że, 
odpychając i prześladując katolików, pozba­
wia się najsilniejszćj we wszystkich kwestyach, 
władzy i porządku dotyczących, podpory.

___________________________________ Jeżeli, nie zasłużywszy na to, pozbawieni bę-
Utrata naszego majątku, więzienie, być nawet może | dziecie ofiary mszy św. i śś. sakramentów, i,w —iaazv i
przedwczesna śmierć w więzieniu. A naszych do-1 wierze wytrwacie, natenczas łaska Boża wszystuo „ ... hn „„i-i • • ' i
brycb, wiernych księży co czeka? Utrata urzędów, zastąpi Wzmacniajcie się wtedy nawzajem. Kształć-,L ugiej znowu strony liberaliści nasi pod 
wypędzenie ich z gmin, ciężkie kary i więzienie. I cie i pouczajcie wtedy, rodzice chrześciaóscy, wa- nieśli zaraz wielką i przesadzony wrzawę w tćj
Co czeka nasz lud katolicki, jeżeli, pozbawiony I sze dzieci z podwójną gorliwością w wierze kato- ’ nadziei, że ludziom kościelnego kierunku do-
swych Biskupów i księży, coraz mniój doznawać 1 lickiój, ażeby w niój wytrwały a wy sami, kiedy ¿uczą i zaszkodzą.
będzie pociech swój św. religii? — Ze zgrozą je-1 czasy nawiedzenia miną, mogli na nie spoglądać 
dynie o tóm myśleć możemy! I hez żalu.

A już znowu przygotowano nowe Kościołowi Drugióm naszóm napomnieniem, a nawet wy- 
wrogie prawa i przedłożono w projekcie reprezen-1 raźnym przykazem w imieniu Boga, naszego Zba- 
tacyi krajowój, prawa, których skutkiem być musi I wiciela wydanym, jest to: żadne utrapienie, żadna 
koniecznie skonfiskowanie katolickich majątków ko-1 niesprawiedliwość, którą ponieść wam przyjdzie, 
ścielnych, zasuspendowanie kapituł, od których I nie powinna nigdy wzbudzać w was grzesznego 
wymaga się czynności, jakich one bez ciężkićj I gniewu, nigdy was uwodzić, byście zapomnieli choć- 
obrazy sumienia przedsiębrać nie mogą, a które, I by na chwilę o przynależnćm szacunku i posłuszeń- 
gdyby pomimo to rzeczywiście przedsięwziętemi I stwie dla władzy i o miłości chrześciańskiój ku 
zostały, byłyby nieważnemi i nie miałyby żadnego • waszym współobywatelom. Niechaj was raczćj wy-

Cóż nas bowiem czeka? —

Co do pierwszych, żałujemy, iż dali się 
uwieść pozorom jakiegoś zdawkowego utyli- 
taryzmu i pospieszyli odwołać się do zasad 
prawdziwych w gruncie, lecz zależnych w za- 
8tó3owauiu od warunków sprawiedliwości, mi­
łości chrześciańskiój i, powiedzielibyśmy je­
szcze ku bliższemu oznaczeniu naszój myśli 
warunków delikatności. Rzeczywiście, jeśli 
śmiechy i szyderstwa, z jakiemi większość



z
Izby przyjęła nsoyę pana Teutscłi, były wiel­
ką nieprzyzwoitością i pokazały, jak nisko 
dzisiaj spadła powaga ciał politycznych i jaki 
brak wychowania między ludźmi publicznymi, 
to skwapliwość niektórych pism katolickich, 
aby całe zdarzenie na korzyść swoich pojęć 
obrócić, pokazuje brak zrozumienia, że są, 
okoliczności, w których poczucie delikatniejsze 
wielką nakazuje wstrzemięźliwość.

Co do drugich, że tu o rzeczy odno­
szące się do naszego publicznego dobra cho­
dzi, obszerniej nieco rozprawimy się z nimi.

Zaraz w numerze swoim z 19 lutego pi­
sał Dziennik:

Nie głosowali za wnioskiem członkowie katolickie­
go centrum. Jeżeli zdziwiły nas bierna w obec prawa 
wojskowego postawa ćentrum i jego niezrozumiałe dla 
nas milczenie, tem więcej dzisiaj dziwić nam się przy­
chodzi, że członkowie" stronnictwa, powtarzającego po 
tyle razy: „że w obronie zawsze występuje sprawiedli­
wości“, ani słówkiem nie odezwali się i nie głosowali za 
wnioskiem, tyle zgodnym z dzisiejszemi wymaganiami 
Czasu i cywilizacji, a protestującym przeciwko traktowa­
niu ludów i ludzi jako niewolników.

Dalćj przytacza Dziennik po łoski 
dziennikarskie, „że w obozie ultramontanów 
szukają, zbliżenia do rządu, ażeby na mocy 
kompromisów w kwestyi wojskowćj złagodzić 
prawodawstwo w dziedzinie kościelno-polity- 
cznej“, i dodaje od siebie:

Wstrzymujemy się od wszelkich uwag, bo bliska 
zapewne przyszłość, a mianowicie ta okoliczność, że 
i w kwestyi wniosku posłów Alzacyi i Lotaryngii mil­
czeniem odznaczało się centrum, wyświecą zagadkowe te­
raz stanowisko katolickiego stronnictwa/"

W następnym numerze z 20 b. m. była 
w Dzienniku korespondencja z Berlina, 
kończąca się tak: *

Serce każdego katolika ubolewać musi, że biskup 
Raess :dał się uwieść pokusom centrum, które nie rozu­
mie, że katolicyzm nie koniecznie łączy się z narodowo­
ścią i do takiego skandalu namówiło Biskupa, który na­
raził sić na protest wszystkich katolików deputowanych 
Alzacyi i Lotaryngii. Oby raz nadużywanie religii kato­
lickiej do celów osobistych i prywatnych ustało, do cze­
go wystąpienie Biskupa Raess wszystkich katolików na­
prowadzić winno.

Numer sobotni Dziennika ź 21 przy-; 
niósł nam artykuł wstępny pod napisem: 
Wniosek alzacko - lotaryngski, w któ­
rym czytamy: ,

, W uwagach nad ogólną postawą sejmu należy się 
szczególna, wyróżniająca wzmianka frakcyi jego central- 
nćj, czyli katolickiej. Sprawa alzacko-lotaryngskiego 
protestu była kamieniem probierczym uczciwości polity­
cznej i odwagi cywilnej katolików niemieckich. Padły 
za Alzatczykami'i Lotaryngami 23 głosy, Polaków, Duń­
czyka, socyalistów i kilku partykulalrystów. Ani jeden 
głos frakcyi centralnćj nie odezwał się,' ani jeden nie 
padł za dobrem prawem i za słuszną sprawą reprezenta- 
eyi alzacko lotaryngskiej. Katolicy niemieccy złożyli 
przez.taktykę swą w sprawie tój dowód, że opozycya 
ich ogranicza się wyłącznie na dziedzinę kościelną, ze 
natomiast we wszystkich szczegółach polityki świeckićj ' 
księcia kanclerza są jego wiernymi zwolennikami, że nie 
mają ani serca, ani oka dla pogwałconych praw innych 
narodów, ze uczuciem sprawiedliwości nie przewyższają 
bynajmniej swych braci prptestanckich czy bezwyzna- ’ 
niowych, że nie mają ani dość woli, ani dość odwagi cy- ■ 
wilnej, by, nie uszczuplając ani granic, ani potęgi wła­
snej ojczyzny, praktykować względem innych szczerze 
zasadę sunm cuiąue. Postawą swą w sprawie prote­
stu alzacko-lotaryngskiego, targowickiem wystąpieniem 
Biskupa strasburgskiego przeciw protestowi własnych 
ziomków złożyli najlepszą próbę wartości swój politycznćj. 
Wiemy teraz, co sądzić, wiemy, czego się spodziewać po 
partyi, w którćj objęcia „z cbwilowćm pochowaniem za­
targów narodowych“ popychali nas reprezentanci naszćj 
rzekomćj ortodoksyi i konserwatyzmu. Cóż, zapytaliby­
śmy, wart katolicyzm, który niezdolny natchnąć ani od­
wagą cywilną, ani uczuciem sprawiedliwości, który woju­
jąc jedną ;ęką z księciem kanclerzem o prawa Kościoła, 
podaje mu zgodnie drugą, gdy chodzi o gnębienie 
praw narodowych? Dzięki im przecież! Odsłonili pra- . 
wdę swego oblicza, wiemy, czego się trzymać, wiemy, jak , 
dalece w przyszłości na nich liczyć można.

Katolicy niemieccy mieli piękne do spełnienia za­
danie przy sposobności protestu alzaeko-lotaryngskiego. 
Przy szczypcie odwagi cywilnćj mogli się stać wyrazem 
sumienia narodu niemieckiego, mogli być "wyrazem zasta­
nowienia i uczciwości w obec szału i upojenia zwycię­
stwami, mogli ocalić w obgc dziejowój przyszłości dobre 
imię narodu niemieckiego, zaszczycić i upamiętnić swe 
własne głośnym objawem uczucia narodowości, oddaniem 
hołdu prawdzie wbrew frenetycznym krzykom tłumu 
i rozkiełznanćj powodzeniami opinii publicznśj.

Cóż natomiast zrobili?
Poszli za jej. taborem; wiemy, co warci i jak da­

lece nie przekonania, lecz jedynie taktyka słabości robi 
ich niekiedy niby to, choć także wcale nie ogniotrwa­
łymi, sprzymierzeńcami sprawy uciśnionych narodów!

Nie dość na tem, w numerze niedziel­
nym zamieścił Dziennik artykuł p. t.: 
Frakcya centrum. W artykule tym znaj­
dujemy, co następuje:

Byliśmy przekonani z góry, że postawa frakcyi 
centrum w parlamencie Rzeszy niemieekićj, przy sposo­
bności wniosku do prawa wojskowego i wniosku Alzat­
czyków, stanie się wprzódy jeszcze ze strony organów 
naszego konserwatyzmu i ortodoksyi, przedmiotem obrony, 
ańiżeli z naszćj strony będzie się mogła stać przedmio­
tem zaczepki Bronią też frakcyi‘centrum i postawy jćj 
przy obu tych drażliwych, probierczej natury okoliczno­
ściach, argumentami, jako to: że katolicy nie robią rzą­
dowi opozycyi systematycznćj, że parlamentaryzm prusko- 
niemiecki jest innym, aniżeli parlamentaryzm angielski, 
że nie głosowali ani przemawiali za wnioskiem alzacko- 
lotaryngakim, ponieważ nie znali jego doniosłości. 
Wszystko to żarty i nie szczególnej wartości wybiegi. 
Krótko prawdę powiedziawszy, przedstawia nam się 
frakcya centralna w sejmie jako zastęp, broniący spe- 
cyalnie praw zagrożonych Kościoła katolickiego, czego 
jćj naturalnie nie tylko za złe nie mamy, ale ze stanowiska 
wolności i uczucia katolickiego za wielką zasługę poczy­
tujemy. Na tćj specyalności, ściśle ograniczonćj i za­
kresu swego na włos nie przekraczająeój, kończy się 
jednakże zadanie i stanowisko frakcyi centralnćj. Myliłby 
się bardzo, ktoby przypuszczał, fałszowałby prawdę 
w złćj wierze, ktoby chciał wmawiać w naszą społecz­
ność,. że po za obrębem interesu Kościoła katolickiego 
jest jakakolwiekbądż inna, choćby najsłuszniejsza sprawa, 
któraby zastęp centralny zainteresować zdołała, z któ- 
rćjby członkowie jego na rzecz głównego i naczelnego 
swego zadania nie byli gotowi uczynić każdego czasu 
poświęcenia dla polityki księcia kanclerza. Nie łudźmy

się co do nich, co do ich postawy, intencji, chatakteru 
i ostatecznych celów7. Są to Niemcy, nie inni politycznie 
i narodowo Niemcy, jak ich bozwyznaniowi i narodowo- 
liberalni ziomkowie. W twierdzeniu tem naszćm nie ma 
zarzutu, ale jest przeciw obłędom i układam przestroga 
przeciw owćj taktyce doradzanćj nam z cicha, abyśmy 
rzuciwszy narodowe waśnie, pospieszyli w objęcia soli­
darności z katolikami niemieckimi.

Z tego samego artykułu przytoczymy 
jeszcze krótki ustęp środkowy. Czytamy tam.

Katolicy niemieccy są, prawda, Niemcami i żleby 
zrobili gdyby się wypierali interesu i dobra swój ojczy­
zny, ale nie mając do nich pretensyi, aby przestali być 
Niemcami moglibyśmy do nich w imię wyznawanćj przez 
nich niby to religijnćj i moralnśj prawdy mieć pretensyą, 
aby byli ludźmi zasad, aby dalćj byli dojrzałymi, rozsą­
dnymi, sumiennymi, sprawiedliwymi, nie ulegającymi 
chwilowym prądom i porywom, synami swćj ojczyzny 
Niemcy są dość wielkie, dość bogate, dość ludne, dość 
potężne, by pozostając w zakreślonych sobie przez Opa­
trzność granicach, być szczęśliwymi na wewnątrz, odgry­
wać wielka polityczną rolę na zewnątrz. To wystarcza 
najzupełniej. Niemcom nie potrzeba do ich potęgi gnieść 
i zabierać Polaków, Duńczyków, Francuzów, "nie po­
trzeba, jeśli chcą pozostać w przynależnych sobie grani­
cach, utrzymywać półmilionowych wojsk, obciążać podat­
kami swych poddanych, zmuszać całćj otaczającćj Eu­
ropy do utrzymania podobnychże cyfr zbrojnycla, do na­
kładania ciężarów, zamieniać tćm samem calćj ludności 
europejskiśj z warsztatu pracy, nauki i światła na bez­
myślny, czekający hasła krwawych zapasów obóz.

Frakcya/centrum wojuje o prawa Kościoła, wojuje 
o prawa hierarchii, ale poświęca z lekkićm sercem treść 
i prawdę tego,' co. nauka Chrystusa w życiu i praktyce 
kochać, czcić i! świadczyć nakazała, prawo bliźniego 
uczucie koniecznćj dlań sprawiedliwości. Cóż nam 
Polakom po takich katolikach! — Wszakże Henryk Lew, 
wszakże margrabia Gero, wszakże Krzyżacy byli także 
wybornymi katolikami, a przecież Słowianie Obotrycyi, 
Łużyc i Prus umieliby powiedzie bardzo wiele o praktyce 
ich katoliekości. Prawdy i uczynków nam trzeba — 
nie słów?

W idącym z kolei numerze wtorkowym 
Dziennika, wydrukowany został list z Ber­
lina, z którego przytoczyć nam wypada co na­
stępuje ;

Poseł ks. Majunke starał się przekonać księcia 
Bismarcka, iż Germania za główne sobie położyła zada­
nie, przez wspólność wiary i łagodne występowanie na­
przeciw mieszkańcom Alzacyi i Lotaryngii pozyskać ich, 
najmłodsze rodzeństwo, dla wielkićj niemieckiej ojczyzny. 
Książę Bismarck zaś swćm dyktatorskićm występowa­
niem zamiarowi temu niepotrzebne stawia trudności. 
Czyż można jaśnićj było wypowiedzieć zasady może 
zdrowe dla centrum, ale czy nie niebezpieczne dla in­
nych narodowości w skład niemieckiego państwa wcho­
dzących? Dla tego baczność, panowie, którzyście tyle na 
centrum liczycie!

Przytoczyliśmy jak najdokładniej wy­
wody Dziennika, aby każdy mógł sobie 
zdać sprawę i z przesady i zlicznych niespra­
wiedliwości, jakie się w artykułach jego i li­
stach pod osłoną lirycznych oburzeń i unie­
sień mieszczą. Co do nas, po prostu i spo­
kojnie mówić chcemy o rzeczy, w której, jak 
mniemamy, bezpiecznićj i korzystniej do zdro­
wego rozsądku i do przekonania niźli do na­
miętności się zwracać.

------------------------------------------------------

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

dowierzano mu, aby się na podobne pismo mógł 
zdobyć.

Poczciwy gospodarz, wskazując na swoją bi­
blioteczkę, do autorstwa się przyznaje i oświadcza, 
że mu Pan Bóg dał tyle rozumu, aby w obronie 
prawdy coś podobnego mógł napisać. Wszys­
cy, którzy on protest podpisali, przyznali, iż do­
brze wiedzieli, o co chodzi, i że z całą świadomo­
ścią nazwiska swoje podeń kładli. Wszelkie zaś 
podejrzenie buntu zrzucają z siebie oświadczeniem, 
że jawnie w domach urzędników gminnych tj. soł­
tysów podpisywali pismo, które z ich przekona­
niem zupełnie się zgadza.

Przy śledztwie w jednej wsi pięknie odpo­
wiedział włościanin sekretarzowi komisarza, żydo­
wi, który mu czynił przedstawieni;), że po cóż 
protestują, kiedy rząd przecież nie chce im gwałtu za­
dawać; rząd pragnie tylko, tak pouczał, aby ks. 
Arcybiskup go zawiadomił, że księdza na posadę 
posyła; wiary ich zaś nie myśli naruszać; wreszcie 
dodaje: wiara nasza żydowska—ta jest prawdziwą, 
jest to pień prawdziwy, -- wasza wiara jest tylko 
gałązką na nim. Gospodarz na to krótko a wę- 
złowato odpowada: ten pień już jest spró­
chniały — Pan Jezus zaś szczepił tę gałązkę, o 
którćj mówisz. Rozrosła się już ona w wiel­
kie drzewo, które teraz piękne przynosi 
owoce.

Dobrzeby było, aby pisma polskie ludowe 
odpowiedź parafian cereckwickich panu radzcy zie­
miańskiemu ku pouczeniu w łamach swoich zamie­
ść ły.

Nie wiadomo, co za skutek będzie przed- 
śledztwa, dotąd przynajmniej cicho i w spokoju zo­
stawiają autora protestu i wszystkich, co go pod­
pisali.

Dodaj ę, że podpisali go sami tylko włościa­
nie, żaden z tak nazwanćj inteligencyi podobno 
nie uważał za stósowne położeniem swojego na­
zwiska zadokumentować ważność sprawy i łączność 
w obronie wolności sumienia.

Zresztą, może i dobrze się stało, bo rząd nie 
może teraz zarzucać, że lud jakąkolwiek agitacyą 
obałamucono, ale przyznać musi, że z wszelką 
swobodą tak pięknie, iście po katolicku, wierni 
w obronie swćj wiary św. wystąpili.

W tutejszym kościele parafialnym w ostatnie 
trzy dni zapust odprawiało się czterdziestogodzinne 
nabożeństwo. Pobożnych z odległych okolic nader 
wielka liczba się schodziła, którzy przed Panem 
Jezusem, wystawionym w Najśw. Sakramencie bła­
gali o pociechę dla swego uwięzionego Arcypaste­
rza o wytrwałość i męztwo dla siebie potrzebne 
wszystkim w smutnych tych czasach. Kapłani od 
rana aż do późnego wieczora gorliwie spowiadali, 
a naukami podniosłemi nawoływali do pokuty św. 
i do modlitwy, która jest bronią przeciw pokusom 
i źródłem niebieskich pociech dla strapionych serc 
katolickich.

Jarocin, 23 lutego 1874.
(Z powodu listu pasterskiego Biskupów monarchii pru- 
skićj. — Protest parafian cerekwickieh. — Czterdziesto- 

godzinne nabożeństwo).
(w) Okólnik Biskupów państwa pruskiego 

wydany w lutym rb. z okazy i uwięzienia Najprze- 
wielebniejszego Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego 
pięknym jest dowodem jedności i zgody, jaka 
wszystkich Pasterzy łączy wobec walki, którą 
nieszczęsne prawa majowe wywołały. W nim 
to nasz Najdroższy Arcypasterz odbiera należyte 
uznanie za wierne wypełnienie obowiązków arcypa- 
sterskieb.

Niezawodnie i Kuryer Poznański 
w całości go poda czytelnikom swoim, (obacz 
powyżćj. Redakcya Kuryera Pozn.), którzy 
z niego się pouczą, że mocno trzeba stać przy 
Kościele świętym i tylko od kapłanów, zosta­
jących w związku z Biskupem swoim, i Stolicą 
Apostolską, należy Sakramenta święte przyj­
mować.

W nadziei, że sprawa Boża zwycięży, pa­
trzymy w przyszłość, wszelkie zaś wysilenia prze­
wrotności nie zdołają ludu wiernego oderwać od 
swego Arcypasterza, który, acz uwięziony, objawy 
czułćj miłości odbiera. Bóg miłościwy przyjmuje 
gorące modlitwy, jakie wierni za Nim wysyłają, a 
łzy, które zwykle prośbom naszym towarzyszą, są 
najlepszym dowodem, że i prostaczkowie boleśnie 
uczuwają prześladowanie Kościoła św., jakie prze­
wrotny liberalizm z wrogą zaciętością wywołuje. 
Z cierpliwością znosimy urągania nieszlachetnych 
przeciwników, którym radość sprawiają wszelkie 
zakusy na wolność sumienia, bo tylko cichćm cier­
pieniem i modlitwą niezawodne odniesieni zwy- 
cięztwo nad gwałtem, jaki katolickiemu sercu 
w obecnćj chwili się zadaje. Lud nasz dobrze rozu­
mie, o co chodzi, chociaż ustawicznie urzędnicy 
opieką szczególniejszą obecnie go otaczają, i kiedy 
nadarza mu się sposobność, natychmiast swój pra- 
wowierności składa dowody.

Na dowód prawdziwości mego orzeczenia po­
służyć może protest, który parafianie cerekwiccy 
przesłali radzcy ziemiańskiemu w Pleszewie, jako 
odpowiedź na urzędowe ich zawiadomienie, iż 
przysłany przez Najprzewielebniejszego ks. Pry­
masa wikaryusz ks. Hertmanowski nie ważnie 
funi.cye kapłańskie sprawuje.

Protest ten zredagował gospodarz Ciecierski 
z Głoginina, prawie wszyscy parafianie dorośli go 
podpisali. Słowa w nim zawarte: „uważalibyśmy 
go za szatana, czychającego na zgubę dusz na­
szych“ nie podobały się panu landratowi, dlatego 
śledztwo wytoczono, które komisarze obwodowi 
prowadzili. Badano Ciecierskiego czy to on sam 
napisał, czy czasem od księży nie wyszło, bo nie

Kraków, 23 lutego.
(Komisya (bez-) konfesyjna Reichsratu. — Dr. Rokitań- 
ski i jego teorya mózgowa. — Hr. Gołuchowski i Czas.
' — Towarzystwo Zaliczkowe. — Nabożeństwo żałobne.). en Pod nieobecność cesarza strzelającego 
niedźwiedzie w puszczach finlandzkich i używają­
cego gościnności nie tylko cesarza ale i szlachty 
rosyjskiśj, sprawy parlamentarne wiedeńskie idą 
swoim torem.

W miarę jak praca w Komisyi konfesyjnćj 
Reichsratu postępuje nad przedłożeniami rządo- 
wemi i przekracza ich granicę, 03trzą się apetyty 
bezwyznaniowców dziennikarskich, którzyby radzi 
co prędzój na wzór sąsiedni wziąść się do biskupów 
i kleru.

Komisya ta, jak wiadomo, zostająca pod wo­
dzą p. Herbsta, właściwego dyktatora parlamen­
tarnego, wygotowała już podobno samodzielny pro­
jekt ustawy o ślubach cywilnych, w którćj bardzićj 
o rozwody niż o śluby chodzi. Twierdzą, że rząd 
chcący zachować jeszcze pewną miarę, nie zgodzi 
się na tę ustawę.

Tymczasem przewódzcy liberalizmu bezwy­
znaniowego, już to zasiadający na katedrach pro­
fesorskich, już tćż na krzesłach poselskich, zajęci 
byli w ostatnich dniach szeregiem demonstracyi na 
cześć dr. Rokitańskiego, obchodzącego 701etnią ro­
cznicę urodzin.

Nie będąc lekarzem, nie jestem kompetentny 
do ocenienia zasług naukowych weterana uniwer­
sytetu wiedeńskiego, lecz to pewna, że nie bez 
przyczyny używa on tak wielkićj popularności, jest 
bowiem naczelnikiem szkoły materyalistycznćj 
w Wiedniu, a nieogranicza się tylko na rozwijaniu 
swych teoryi w dziedzinie umiejętności, wkracza 
on często na pole polityczne. Pamiętne są mowy 
dr. Rokitańskiego w Izbie wyższćj tak w sprawach 
szkolnych jak i wyznaniowych, w których dowo­
dził, że skład naszego mózgu z każdym pokole­
niem coraz więcćj traci tego fosforu, który wyra­
dza entuzyazm, poświęcenie, zapał, wiarę ipoezyą, 
a natomiast nabiera tych ingredyencyi, które ro­
zwijają rozsądek, zdolność do nauk ścisłych i ma­
tematycznych. Jeśli co do pierwszćj części tego 
twierdzenia na nieszczęście nie można mu dać za­
przeczenia, bo usposobienie Wiedeńczyków dowo­
dzi, iż znikła zdolność zapału, poświęcenia, wiary 
i poryw szlachetnych uczuć, to znów po Krachu 
wiedeńskim trudno byłoby uczonemu profesorowi 
przyznać słuszność drugićj części jego tezy, tj. zdol­
ności do rachunku i właściwości rozsądku; bo wie­
deńczycy w szale giełdowym niedowiedli ani pier­
wszego, ani drugiego.

Gdy mówimy o rocznicach, należy nam przy­
pomnieć, że przed parą tygodniami minęła 251e- 
tnia rocznica od pierwszego objęcia władzy na- 
miestnikowskićj w Galicyi przez hr. Głuchowskie­
go. Wiele instytucyi i korporacyi pospieszyło zło­
żyć w dniu tym swe życzenia Namiestmkowi-roda- 
kowi, a na ich czele Rada miasta Krakowa. Hr. 
Gołuchowski odpisał własnoręcznie i w piśmie 
swćm wynużył niejako wyznanie swoje polityczne. 
Wykazał trudności z jakiemi mu przyszło walczyć,

aby módz z jednćj strony usunąć zewnętrzne za­
wady stawiane dobrobytowi i samorządowi kraju 
z drugićj zaś, przełamać opozycyą społeczeństwa 
przywykłego do nieufności dla władzy. W tćm 
drugićm zadaniu wyznaje Namiestnik, że znacho- 
dził zawsze poparcie w najpoważniejszym, jak się 
wyraża, grodzie, w Krakowie. Po dwakroć nazna­
cza zasługi, jakie pod tym względem, położył po­
ważny i konserwatywny organ krakowski, a jak­
kolwiek go nie wymienia wskazuje niejako 
Czas.

Uznanie to ze strony Namiestnika dla Kra­
kowa, dla całćj tak 2wanćj partyi krakowskićj i 
dziennika Czas, jest tćm cenniejszćm, że jakkol­
wiek Namiestnik rzeczywiście doznawał tu zawsze 
poparcia w swych usiłowaniach, podczas go kiedy 
prasa lwowska niejednokrotnie szkalowała, wszela­
ko panowało tu przekonanie, że hr. Gołuchowski 
nie żywi wielkićj sympatyi dla Krakowa, Krako­
wian i Czasu.

W tych dniach odbyły się dość burzliwie po­
siedzenia Towarzystwa Zaliczkowego krakowskiego. 
Jest to jedna z tych instytucyi, do których po­
wstania dało popęd Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia. Piętnaście lat temu na 
całą Galicyą mieliśmy tylko jedyne Towarzystwo 
kredytowe lwowskie. Po zawiązaniu Towarzystwa 
ogniowego, zawdzięczającego swój szybki rozwój 
głównie, przewodnictwu śp. Adama Potockiego, 
mnóstwo rodziło się instytucyi. Towarzystwo za­
liczkowe oparte na zasadach Schultze z Delitsch 
rozgałęziło się odtąd w Krakowie i posiadamy kil­
kaset kas zaliczkowych. Lecz jak we wszystkićm 
tak i tutaj nie może się obejść bez hałaśliwćj opo­
zycyi. Opozycya ta dążyła do oderwania Dyrek- 
cyi Towarzystwa zaliczkowego od Dyrekcyi Towa­
rzystwa ogniowego, coby mogło nastąpić tyl­
ko ze szkodą pierwszego a z wygodą dru­
giego.

Dziś odbyło się w Krakowie doroczne nabo­
żeństwo za spokój duszy Zygmunta Krasińskiego, 
a pojutrze odprawi się za duszę świeżo zmarłego 
w Berlinie, Bernarda hr. Potockiego.] 7 ,

Paryi, 24 lutego.
(Okólnik księcia de Broglie. — Budżet wojenny i poli­
tyka zagraniczna. — Miłosierdzie publiczne. — Postawa 
Zgromadzenia narodowego. — Wybór dana Ledru-Rollin. 

— Samozwańcy.)
(1) Po listach p. Rouher i księcia Padwy Or- 

leaniści dzisiejszego rządu musieli w końcu prze­
ciw bonapartystom wystąpić okólnikiem do prefek­
tów księcia de Broglie, lękając się manifestacyi na 
16 marca, dzień pełnoletności napoleńskiego cesa- 
rzewicza.

Okólnikowi temu, wzbraniającemu wszystkim 
urzędnikom, których przeważna większość oddsna 
jest cesarstwu, wszelkiego udziału w tych objawach, 
poklasnęły dzienniki republikańskie. Co dzień ja­
śnićj to się uwydatnia, że tak nazwany septen­
nat, będący owocem tylko strachu i niezgody, 
wybiegiem taktyki stronnictw, do godności dogma­
tu podnieść sie nie da i, jak wszystkie tego ro­
dzaju wybiegi, muszą koniecznie chybiać celu swo­
jego. Ci co go tworzyli, uważali go za zawiesze­
nie broni tylko, a chcieli, żeby mu naród zaufał, 
i powierzył mu swoją czynność, ruch i mienie. 
Stan taki widocznie rujnuje Francyą i wycień­
cza jćj zasoby, tak że wielkiego trzeba zaślepienia, 
aby tego nie czuć i nie widzieć. Samą negacyą 
rzeczypospolitćj, bez podobieństwa wyjścia z jćj 
formy zewnętrznćj, żadna jeszcze polityka nie żyła, 
żadna władza nie kierowała krajem, nie ubezpie­
czała go, nie uspakajała, nie prowadziła do żadne­
go celu i żadnćj mu nie naznaczała dro­
gi. Owe jazy (barrages) sypane z piasku na­
przód, beh obrachowania siły i natury powodzi, 
jaka spaść może, owe drażnienie cząstkowe i dro­
biazgowe cichaczem wzmacniającego się stronni­
ctwa, które żadnych powodów do uderzenia na 
siebie nie daje, które krzepi się niemocą i niezrę­
cznością swoich przeciwników prowadzić musi do 
jakićjś katastrofy nieprzewidzianćj, która wtedy 
dopiero wyda się logiczną i nieuniknioną, gdy nas 
zaskoczy.

Do zrównoważenia budżetn brakuje jeszcze 
30 milionów ; niedoświadczenie w tym względzie i 
najdziksze pomysły prawodawców naszych marnuje 
czas drogi ; już dwa miesiące tego roku przez nie- 
zatwierdzenie poborów podatkowych stracone zo­
stały.dla dochodów państwa; dzień każdy opó­
źnienia opłaca się krociami; organizacya wojenna, 
kiedy się cała Europa tak szybko uzbraja, idzie 
najleniwićj ; walczyć musi z oszczędnością źle zro­
zumianą niezliczonych i nieskończonych komisyi, 
łamać z rutyną, w którćj prywatne interesa pobu­
dowały sobie niezdobyte forteczki. Polityka ze­
wnętrzna chwiejna, pokorna w obec zjazdów mo­
narszych, z obłędem powszechnym sympatyi mo- 
skiewskićj i moskiewskiego antagonizmu ku Niem­
com, kiedy tymczasem niemiecka polityka tka sieć, 
która Francyą dyplomatycznie obsacza i oddziela 
od ogólnego ruchu nieprzestając się zbroić.

Tymczasem w wyobrażeniach chaos niedo- 
opisania. Liberalizm francuski bez wiedzy swojćj 
w zmowie z księciem Bismarckiem, bo ma to sa­
mo wyobrażenie co kanclerz : państwo nad 
wszystkićm; słabszćm tylko jest od niego na 
tćj drodze, bo na widok zuchwałćj wojny wydanćj 
katolicyzmowi, do którego tęż samą nosi nienawiść, 
ma skrupuły ; nie śmie chwalić uwięzienia Arcybi­
skupa poznańskiego, ale, jakby sparaliżowane wspól­
ną z nim myślą i niechęcią i bronić nie ma siły. 
Duchowieństwo francuskie wyzywające i bojaźliwe 
zarazem, drobiazgowe, oddające się iliuzyom bez 
miary politycznym, i tracące z oczów główny punkt 
działania w coraz trudniejszćm staje położeniu 
w narodzie, w którym prócz teoretyków i głośnićj 
od innych krzyczących gadułów i bazgraczy, nie 
ma w gruncie każde antireligijnych a uczuć inne 
wyznanie prócz katolicyzmu jest najwyraźniej- 
szćm niepodobieństwem. Co z tego wszystkiego bę­
dzie ?



* Dziś rano odbyło się u św. Marcina nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. O. Hieronima Kajsiewicza. Cele­
brował ks. prałat Koźmian.

* Ks. dziekan Fabisz z Ostrowa chrzcił w tych 
dniach tr o j ę t a, dzieci ubopich rodziców'.

* Kuryerek teatralny. Wczoraj odegrano po raz dwu­
dziesty piąty Halkę na benefis p. Stefana Krzyszko- 
w s k i e g o, dyrektora opery i p. Macharzyńskiój, 
primadonny naszśj opery. I tym razem był teatr dobrze 
obsadzony, a między zebranymi uważaliśmy dość spory 
kontyngens lubowników obcój narodowości. Przedsta­
wienie wypadlo ku ogólnemu zadowoleniu; artyści śpie­
wali, jak zwykle, dobrze, obsypywani oklaskami. Bary­
tona opery, p. Horbowskiego, zastąpił p. Koehler 
i wywiązał się, jak na dyletanta, bardzo dobrze z trudnśj 
swój roli, a grą, pełną godności, dystynkcyą ruchów, 
wszystkich ujmował.

* W administracyi teatru polskiego zaszły w osta­
tnich dniach pewne zmiany, których skutki niestety dają 
się już we znaki publiczności. Wczoraj, na przedstawie­
niu , Halki,“ sprzedano dwóm panom zamiejscowym 
jedno krzesło w parkiecie; obadwaj przybyli na salę1 
by posłuchać wzniosłych tonów po raz ostatni dawnego 
utworu znak mitego piewcy narodowego, obadwaj ząopa-

j trzeni w bilety. Po bliższćm zbadaniu rzeczy okazało 
• się, że obadwaj mieli jeden i ten sam bilet — przedarty i na dwoje w ten sposób, że pierwszy z nich, który już 

zasiadł był na swćin miejscu, miał kupon, który u wej­
ścia zwykle się od biletu oddziera i wschodzącemu jako 
dowód pozostiwia się w ręku; drugi z rzeczonych pa­
nów miał ów oddarty bilet i na mocy tego upominał się 
o swe miejsce. Jest to najoczywistszy dowód braku na­
leżytego dozoru nad służbą teatralną.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia­
sta wybrano na niepłatnych radzców miasta: w miejsce 
p. Hebanowskiego architekta G. Schulz; w miejsce p 
Roberta Schmidt, kupca p. L. Jaffe. W skutek tych 
wyborów zgromadzenie reprezentantów liczy obecnie 29 
członków zamiast 36.

* Stanom krotoszyńskiego powiatu odpowiedział pan 
naczelny prezes pod dniem 7 b. m. na przedstawienie 
tychże z dnia 4 grudnia r. z, że wybudowanie kolei 
żelaznśj leszczyńskoikrotoszyńsko ostrowskiój uważa za 
bardzo pożądane w interesie południowój części prowin- 
cyi i głównie tćż dla powiatu krotoszyńskiego i dla tego 
wniósł do minist a handlu, ażeby projekt ten przyjął do 
planu dalszego rozszerzenia sieci pruskich kolei żelaznych. 
Wniosek natom a9t o wybudowanie tćj kolei na koszta 
państwa nie ma nateraz widoku powodzenia i to dopóty, 
dopóki kontynuacya kolei tój na Kalisz i Łódź nie bę-

którv wyprawił był do niego deputacyą zaklinając, I dzie zabezpieczona i dla. tego wniosku tego drugiegoKiury wypiaw i j *.__I wcale nie przedłożył p. ministrowi handlu. Nie zapomni
on jednakże o nim i pozostawia stanom powiatowym 
do woli w stósownym czasie mu o tśm przypomnieć.

* Tegoroczne wiosenne apele rezerwistów i landwe-

A tymczasem 80,000 mieszkań w Paryżu i to 
najbogatszych stoi pustkami ra 601,000. — Klien­
tela tego, co się wspomożeniem publiczném nazywa, 
rOśnie do niewidzianych już dawno rozmiarów; 
wszędzie po ulicach wychudłe lub obrzękłe twarze 
dzieci lub kobiet wyciągające bojaźliwie rękę, po 
obejrzeniu się wpierwéj, czy ich polieyant nie do­
strzeże, który umyślnie odwraca oczy. Miłosierdzie 
nubliczue, które wiadomo, jak się prędko nuży, 
zakłada wszędzie tanie kuchnie i przygotowuje nie­
zliczone bale, bale obu prefektur, bal trybunału 
handlowego dla i rezydenta rzeczypospolitćj, bal 
dziennikarski i bal narodowy, które mają być na 
olbrzymią urządzone skalę w pałacu wystaw i prze­
mysłu. Wszystko to w tćm przekonaniu że to 
wszystko ożywi handel mniejszy. Suknie, trzewiki, 
kwiaty sztuczne i naturalne i tym podobne rzeczy 
większy znajdą odbyt. Ruch taki chwilowy niczemu 
życia Ciągłego nie daje, złemu nie zaradza, koi 
tylko i uspokaja umysły.

Izba jest śpiąca na posiedzeniach, ale burzli­
wsza za to za kulisami, to jest po długich i sze­
rokich galeryacb wersalskiego pałacu. Tam bu­
chają gniewy, przelatują najnamiętniejsze słowa, 
powstają najdziwaczniejsze projekta, które dzień- 
nikarstwo podsłuchuje i zbiera starannie, jak na- 
przykład projekt ogłoszenia szefem jeneralnym 
caléj armii francuskiéj księcia d’Aumale, a więc 
powierzenie urzędu, jaki piastuje w Prusach 
hrabia Moltke, a w Anglii książę de Lam- 
brigde. Mnóstwo tam gróźb powstaje na mi- 
nisteryum, gróźb interpelacyi szczegôlnéj, które 
nie dostają się najczęściej do trybuny ; w gruncie 
prawica obawia się / zwalenia księcia de Broglie, 
bo się lęka gabinetu Audiffret - Paequier, to jest 
wyraźniejszego jes'cze i śmielszego orleanizmu.

Wybór Ledru-Rollina zdaje się pewnym w de­
partamencie Wokluzy. Patryarcba ten głosowania 
powszechnego, które pierwszy wniósł i przeprowa­
dził, przeraża burżuazyą i lewy środek w Izbie,

by zachowawczćj rzeczypospolitćj i umiarkowanemu 
liberalizmowi nie utrudniał popierałem swój kan­
dydatury i tak już ciężkiego położenia. Ledru- 
Rollin i tak już dwa razy odrzucił ofiarowane mu 
krzesło w Izbie; ale tą rażą, kiedy chodzi o ra­
towanie najukochańszego swego dziecka, nie dał 
się namówić. Nie ma w Zgromadzeniu narodowćm 
mówców, wołają demokratyczne dzienniki; czas, aby 
się pojawił choć jeden z tych, którzy niegdyś 
świetność parlamentarnój trybuny tak wysoko pod­
nieśli. Ci co dzisiaj strach udają przed znaczeniem 
tćj elekcyi, sami go wybierali za Ludwika Filipa 
do Izoy, powiada Rappel i to wtedy, kiedy wysoki 
podatek był podstawą prawa elektoralnego. Temps 
zaś oświadcza, że wie o tćm dobrze, że to oszczer­
stwo i przesąd tylko, które panują przeciw Ledru- 
Rollinowi, ale trudno jest płynąć przeciw wodzie 
i nastręczać nowych pozorów do represyi i szko­
dzenia rzeczypospolitćj jćj nieprzyjaciołom. Ledru- 
Rollin jest już w nodeszłym wieku i nie występował 
tyle lat w życiu publiczućm, czy radykalizm liczący 
tak wiele na niego, nie spotka się z pewnym za­
wodem. . , ,

Żałuję Francuzów, że nie mają tak malowni­
czego i przedstawiającego tak zwięźle rzeczy, jak 
nasz wyraz samozwaniec, choć to, co on ozna­
cza nie braknie im tego we wszystkich znaczeniach. 
Jules Favre broni dziś Ludwika XVII, nie wiem 
już, który to z kolei. Widywałem z nich jednego 
z rudą brodą i bez ręki jednćj; nazywał się Rich­
mond i kiedym czytał wszystkie akta, które ogło­
sił obrońca jego adwokat Sawigny, nie wiedziałem 
co o tćm myśleć. Toż samo mógłbym powiedzieć 
i o Naundorfie zegarmistrzu, którego wdowa i dzieci 
zapozwały hrabiego Chambord, że tron Francyi 
i dziedzictwo królów francuskich nie do niego, ale 
do nich należy. To szczególnćm jest w tćj sprawie, 
że rząd holenderski zdaje się uznawać za Burbona 
najstarszego z synów Naundorfa i że Jules Favre 
tak go broni, jak gdyby był naisumiennićj przeko­
nany, że staje przy Ludwiku XVII. Żąda on an­
kiety obszernćj, ale wątpię, żeby na nią zezwolił 
trybunał. Czy Favre wierzy w prawdziwość tćj 
sprawy? to już mało kogo obchodzi; adwokaci bo­
wiem, jak aktorowie przejmują się swoją rolą, ale 
zapominają o nićj po wyjściu z sali sądowćj i naj- 
częścićj po za sceną mówią co innego. Jeszcze za 
cesarstwa pierwszego był jakiś Ludwik XVII, który 
nie mało dawał do roboty Fouchemu, jako mini­
strowi policyi. Ale najciekawszym z tych Ludwików 
miał być przechowany u dzikich Indyan w Ame 
ryce, który utatuowany na niebiesko i czerwono 
cbciał zasiąść na tronie francuskim. Lecz czćmże 
proces dzisiejszy we Francyi przy procesie Tishborna 
w Anglii, którego adwokat przed kratkami sądu 
cały miesiąc gadał, a prokurator zbija go już od 
dni dziesięciu i nie ma prywatnćj fortuny, mogącćj 
wszystkie koszta opłacić.

rzjstów w W. Ks Poznaćskiśm rozpocząć się maią 
w pierwszych dniach przyszłego miesiąca. Rozkazy sta­
wienia się już bywają rozdawane.

* Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego, pan 
Guenther, powrócił już onegdaj po południu z Berli­
na, gdzie pomiędzy innymi miał posłuchanie i u Naj. 
Pana.

* Ostdeutsche Ztg donosi, że o 50 kroków od drogi 
cmentarnćj, 20 od pierwszych szyn kolejowych i 150 
kroków od składu towarów na centralnym dworcu 
kolei żelaznój znajduje się, jak się Publiczność przeko­
nać może, 120 boczek (około 360 cent.) petroleum.

* Księdzu Kineckiemu, proboszczowi w Zabartowie 
i księdr.u Wendmann, proboszczowi w Dembowie 
w powiecie wyrzyskim, odebrała królewska rejeneya 
w Bydgoszczy lokalną inspekcyą nad szkołami, w ich 
parafiach się znajdującemi, i oddała takową w pierwszem 
miejscu księdzu Franciszkowskiemu, wikaryu« 
gzowi w Zabartowie, w drugiem właścicielowi dóbr 
Martini w Dembowie, dzierżawy dóbr R e i n s c h 
w Broniewie i właścicielowi dóbr R i 11 e r w La- 
baczu.

* Zwracamy uwagę czytelników na ogłoszenie po 
między inseratami, tyczące się żałobnego nabożeństwa za 
duszę śp. Seweryna hr. Mielżyńskiego i jego małżonki, 
Franciszki z Wilsickich hrabiny Mielżyńskiój, urządzone 
staraniem Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk na dzień 
5 marca w tutejszym kościele farnym.

* W instytucie muzycznym warszawskim od Nowego 
Roku bieżącego zaprowadzono klasę deklamacyi i sceni- 
czności, którą obiął pan Matuszyński, reżyser opery 
warszawskiej. Tym sposobem klasa śpiewu solowogo, 
która dotąd kształciła śpiewaków koncertowych, może 
kształcić i śpiewaków scenicznych.

* W Brześciu litewskim zawięzuje się Towarzystwo 
pożyczkowe i oszczędności, tak potrzebne dla tamtej­
szych przemysłowców i kupców, nie mogących się dotąd 
wyrwać z rąk lichwiarzy.

* Ludność miasta Żytomierza wynosi według źródeł 
urzędowych 35.000 osób. '

* Na wybrukowani# ulic I placów Kijowa zaasy 
gnowała tamtejsza Rada miejska na rok bieżący, jak 
donosi Kijewla«nin, 70,000 rubli

* Restauracyi i garkuchni w Wilnie jest w roku 
bieżącym 146 na 70,000 mieszkańców. Z hoteli słynie 
tu hotel „Europa“, hotel „Poznański“ i „Niszkowski“, 
istnieje tu t kże klub „Szlachecki.“

* Na stypendyum imienia Kopernika, mające być 
nfundowanćm w Warszawie złożył pewien dobroczyńca 
bez podania nawet swego nazwiska 1000 rubli. Ogólna 
suma składek przechodzi już obecnie zamierzoną cyfrę 
6000 rubli; natychmiastowemu wprowadzeniu rzeczonego 
stypendyum w życie nic już nie stoi na zawadzie, co 
naturalnie nie przeszkadza dalszemu zbieraniu składek 
w celu zwiększenia tegoż stypendyum. (Wielkopolska 
dotychczas w malój nader mierze do stypendyum tego 
się przyczyniła. Red. Kur. Pozn.)

* Nekrologia. W tych dniach zmarła w Królestwie 
Polskióm księżna Kszimira Swiatopelk Czetwertyń- 
ska, matka zmarłój przed kilku laty księżniczki Janiny, 
a zamężnój pani Jałowickićj

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 27 lutc,o 
Anastazyi panny. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 55; zachód o godzinie 5 minut 34. Dłu­
gość dnia 10 godzin 35 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 27 lutego 1290 
zwycięstwo Władysława Łokietka nad Konradem. — 1369 
traktat zaczepny i odporny z Węgrami w Budzie. — 1380 
zawarto traktat z mistrzem inflanckim. — 1670 ślub 
Michała Wiśniowieckiego z Eleonorą Austryaczką w Czę 
Stochowie. — 1837 zamordowany w Wilnie Szymon Ko 
narski. — 1846 pobożna procesya przez Austryaków na 
Podgórzu wymordowana.!

Knmr miejscowy i wwmalw.
♦ Doniesienia urzędowe

ziemskiego, pana Correns
NPan raczył radzoę sądu

-, „__ ______ w Dysseldorfie zamianować |
radzą sądu’ apelacyjnego w Kolonii?

* O uwielbianiu Najprzewielebniejszego księdza Pry­
masa pisze wiedeńska Presse z Gracu, że metylko 
wszystkie klerykalne stowarzyszenia w otyry i wydają 
adresy i rezolucye celem uczczenia szlachetnego męczen­
nika, ale nadto portret jego rozdawany jest w tysiącach 
egzemplarzy pomiędzy lud wiejski, przy, wzywaniu go, 
ażeby się modlił za świętobliwego więźnia. Katolicka 
ksęgarnia w Gracu wystawiła obraz uwięzionego Arcy­
biskupa w złotych ramach, okolony wieńcem laurowym
z srebra. , .... .

♦ Walne Zebranie Towarzystwa św Wincentego a 
Paulo odbyło się, w przeszłą niedzielę, przy bardzo licz­
nym udziale Publiczności na sali pałacu hr. Działyńskich. 
Przewodniczył ks. kanonik Mary&ński, przemowę miał 
ko, Trąmpczyński.

siła swe posiedzenie na pół godziny. Po przyby­
ciu ministra spraw wewnętrznych z Izby poselskićj, 
dopełniono formalności, zwykłych przy odroczeniu 
sesyi.

Parlament niemiecki rozpoczął dzisiejsze swo­
je posiedzenie o godzinie 1A i zajmował się licz- 
nemi projektami, tyczącemi się nowego gmachu dla 
parlamentu. Kanclerz państwa niemieckiego był 

i obradach obecnym. Przy końcu sprawozdania 
mniejszego przemawiał poseł Dunckerza zaku­
pieniem gruntów Krolla pod wystawić się mający 
gmach parlamentu.

* Lwów. [Dzienniki galicyj­
skie w sprawie uchwał i rozbicia 
koła polskiego w Wiedniu. — Żydzi] 
Dotąd właściwie nie jest wiadomćm, jaka zapadła 
uchwała w kole polskićm w Wiedniu; czy członko­
wie koła obowiązali się głosować solidarnie tak 
w kwestyach politycznych jak w religijnych, czy 
tylko w politycznych, pozostawiając sobie wolność 
w kwestyach religijnych czyli wyznaniowych. Kraj 
krakowski pierwszy doniósł, że to ostatnie nastą­
piło, Dziennik Poznański powtórzył tę 
wiadomość, nie wiadomo, z jakiego zaczerpnąwszy 
ją źródła. Korespondent do Kur. Po z. zaprzeczył 
tćj wiadomości, a galicyjskie dzienniki uporczyw? 
dotąd stajają walki, czy statut koła polskiego ma 

. nosić na sobie cechę prawdziwie polską, tj. poi 
i sko-katolicką, czy tćż bezwyznaniową, liberalną.
: Wnosząc z polemiki tćj gazet galicyjskich, można 
| przypuszczać, że dotąd w kole polskim żadna w tym 

względzie stanowcza nie zapadła uchwała. Poda­
liśmy już dawnićj głosy Czasu i Gazety Na­
ród o wćj, dowodzące konieczności solidarnego po­
stępowania posłów galicyjskich przy głosowaniu nad 
prawami wyznaniowemi w Reichsracie wiedeńskim. 
Oba te dziennik: dowiodły jasno, że solidarność 
pod obudwoma względami jest tukqniecz'ą, Czas 

' popierał potrzebę tę zasadniczo, Gazeta Na­
rodowa ze względów utylitarnych, wymaganych 
chwilową potrzebą, na wzór Gazety Toruń- 
skićj, która naiwnie przyznaje, że zasada nie- 
wiązania się solidarnością w sprawach wyznanio­
wych rzeczywiście ma coś za sobą.“ Zacięta ta 
polemika dzienników galicyjskich, wywołana przez 
obrady nad kwestą solidarności koła poselskiego, 
szersze przybrała rozmiary, chodzi bowiem dzisiaj 
jeszcze o to, czy koło z powodu niejedDomyślności 
posłów w sprawie solidarnego postępowania przy 
obradach nad prawami wyznaniowemi, ma się roz­
bić, i dwa mają stanąć obozy, czyli tćż mniejszość 
ma się poddać uchwale większości. Poseł galicyj­
ski W eigel, jak wiadomo, wystąpił już z koła. 
Dziennik Polski, jakoby czekał na tę Tar­
gowicę, na ów krók posła Weigla, przypomi­
nający nam znanego Sicińskiego, wystąpił z kil­
koma artykułami, dowodząc w nich potrzebę utwo­
rzenia drugiego polskiego koła, i widząc w nićm 
odrodzenie kraju i przyszłą Polskę Jagiellonów. 
Przeciwko Dziennikowi Polskiemu wystąpił 
Czas i dowodzi, że nie istnieje żadna potrzeba 
tworzenia drugiego koła, a głos Dziennika 
Polskiego, który nazywa głosem Syreny, wznie­
siony jest raczej gwoli liberalizmu i lewicy Reichs- 
ratu wiedeńskiego, gwoli poparcia ministra rodaka 
(Ziemiałkowskieg >) aniżeli dobra kraju i Polski. 
Silnićj jeszcze występuje Gazeta Narodowa 
i zbija punkt po punkcie, odsłania zręcznie całą 
bezpodstawność sofistycznych argumentów, nagro­
madzonych w wojennym arsenale Dziennika 
Polskiego i dowodzi jasno i gruntownie, że zer­
wane soligarności koła polskiego, opieranie się 
i głosowanie z liberałami niemieckimi, zasiadają­
cymi dziś w Reichsracie, najzgubniejsze dla kraju 
pociągnęłoby skutki.

Projekt utworzenia dwóch obozów, podnie­
siony przez Dziennik Polski, utkwił snąć 
w głowie i Żydów lwowskich i natchnął ich my­
ślami separastycznemi. Pragną oni nie tak, jak 
dotid, wespół z chrześcianami, ale osobno głoso­
wać przy wyborach, starają się o to, aby Lwów 
podzielony był na dwa okręgi wyborcze i w tym 
celu mają wysłać do Reichsratu petycyą, pod któ­
rą podobno zbierają już podpisy. Żydzi lwowscy 
mieli dawnićj 20 swoich reprezentantów w Radzie 
miejskićj, przy ostatnich wyborach zyskali tylko 5 
i to ich oburza. Wychodząc zapewne z zasady:
być albo nie być, agitują dzisiaj, ażeby i tych pię- massie i żąda posiłków. Wszystkie przeto 

__ /> nnln łAnlrlnJnio I .Ttninlrn TOlłClO fi »Ann no 1Q A r» fot AntClii wystąpiło z Rady, a całą nadzieję pokładają 
w Reichsracie, sądząc zapewne, że ten na wzór 
Stadiona, znanego twórcy narodowości ruskićj w Ga- 
licyi, utworzy także dla nich osobną narodowość 
żydowską z osobnemi widokami politycznemi.

* Paryż, 23 lutego. [Kandydatura pana 
Ledru-Rollin. — Pogłoski o fuzyi monar- 
chicznćj. — Doniesienia potoczne.] Kan­
dydatura pana Ledru-Rollin w departamencie Van- 
cluse zdaje się zapewnioną, a były minister już 
udał się osobiście do wspomnionego departamentu, 
aby porozumieć się z wyborcami. Pan Gambetta, 
jak to mówią, robi także „bonne mine à mouvais 
jeu;“ organ jego, République Française, tak 
się bowiem o kandydaturze tći wyraża: „Pan Le-
dru-Rollin nie powraca na widownią polityczną po akey°e
to, aby nieść zamięszame w szeregi demokracyi. 1 j0j ¿0it Lit. A. 160 płacono, akcye stałe starogardzk 
którćj całe swe poświęcał życie; przybywa on ra-1 — --“t v"’“i «»« "••«■Mi.kn.nn.nWiadomości polityczno.

* Berlin, 25 lutego. [O sejmie pru­
skim. — Z parlamentu niemieckiego.] 
Pruska Izba poselska zezwoliła na dzisiejszćm 
swćm posiedzeniu na odroczenie sejmu pruskiego 
aż do dnia 13 kwietnia r. b. Poseł Windt­
horst (z Meppen) ganił przy tćm, że otwarcie na 
nowo sejmu naznaczono na poniedziałek, tak, że 
wielu posłów zmuszonych będzie podróż do Ber­
lina odbywać w niedzielę; upraszał rząd, ażeby 
w przyszłości okoliczność tę zechciał uwzględniać 
Następnie odczytał minister spraw wewnętrznych 
Najwyższe rozporządzenie, odraczające sejm pruski 
za przyzwoleniem obu Izb sejmowych do dnia 13 
kwietnia rb. — Izba panów przyjęła wniosek o od­
roczenie rychlćj nawet od Izby poselskićj i zawie-

czćj dla tego, że na to był wezwanym, ponieważ 
ważną do spełnienia ma misyą; prawo powszech­
nego głosowania wystawione jest na niebezpieczeń­
stwo, otóż pan Ledru-Rollin pospiesza na ratunek 
onego.“ Dzienniki takie, jak Rappel, mogą się 
cieszyć z tych słów pana Gambetty, zdradzających 
upokorzenie z jego strony, w dziennikach liberal- 

| nych pojawiają się przecież złowrogie poszepty 
o tym związku dwóch egoistów.

Gorresp. Havas donosi: „Niektóre dzien­
niki poczynają przebąkiwać o zabiegach w sprawie 
fuzyi; L’Ordre posunął się nawet tak daleko, iż 
doniósł, że hrabia de Chambord’przyjął sztandar 
trójbarwny. W tutejszych kołach parlamentarnych 
nic przecież o podobnych zabiegach nie wiedzą, 

utrzymują« że pogłoski te żadnćj nie mają pod-

stawy.“ Rząd, jak słychać, w każdym razie zde­
cydowanym jest utrzymać septennat. Nie uzasa­
dnioną także, według korespondenta tutejszego do 
Koeln. Ztg jest pogłoska, jakoby hrabia Paryża 
zamierzał ponowną zrobić wizytę hrabiemu de 
Chambord we Frohsdorfie.

Patrie ogłasza wiadomość, że pan Disraeli 
zawiadomił księcia de Broglie listem prywatnym 
o objęciu przez siebie kierownictwa w minister-
stwie angielskim. Książę de Broglie od siebie i od 
kolegów swoich wypadku tego niebawem panu Dis­
raeli powinszuje. List, który pan Disraeli przesłał 
księciu de Broglie, zredagowanym był w słowach 
nader przyjaznych.

TFIKGIlAMł.
Paryż, 25 lutego. Podana przez angielski 

Times wiadomość, jakoby rząd niemiecki nowe 
miał uczynić przedstawienia u rządu wersalskiego 

powodu listów pasterskich ogłoszonych przez Bi­
skupów francuskich, jest, jak w wiarogodnych ko­
łach zapewniają, bezpodstawną.

Rzym, 25 lutego Kardynał Barnabo, pre­
fekt jeneralny kongregacyi de propaganda fide u- 
marł wczoraj wieczorem. Następcą jego w tym 
urzędzie będzie, jak mniemają, kardynał Bilio.

Londyn, 25 lutego. Tutejsze poselstwo ja­
pońskie podaje do wiadomości otrzymany z Nan- 
gasaki telegram, według którego na miejsce osta­
tnich zaburzeń przybyć już miało około 3000 ludzi 
wojsk japońskich. Do zaburzeń tych nie należy, 
według zapewnień poselstwa, wielkićj przywięzy- 
wać wagi, gdyż wkrótce zupełny znów przywróco­
ny będzie spokój.

Nowy Jork, 24 lutego. Z San Domingo 
donoszą, że nowy prezydent tamtejszy, pan Gon­
zales, już objął swój urząd. Członków rodziny je­
go poprzednika, prezydenta Baez, skazano na ba- 
nicyą.

Londyn, 25 lutego. Przy sposobności zmia­
ny gabinetu ogłoszone zostały następujące jeszcze 
nominacye: Karslake: na jenerała Attorney, Ba- 
gallay; na jenerała Sollicitor, Lennox na pierwsze­
go komisarza w wydziale robót publicznych, Reach: 
na pierwszego sekretarza dla Irlandyi, margrabia 
Bath: na pierwszego szambelana.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 25 lutego. Na dzisiejszém po­

siedzeniu Zgromadzenia narodowego odrz ico- 
uo wniosek o podwyższenie podatku od suk- 
cesyi i obrano pana Toupetas Vignes (członka 
lewego ceatrum) na kwestora 316 głosami 
przeciw 31?, które otrzymał pan Combler 
(członek skrajoćj prawicy).

Paryż, 25 lutego. W ministerstwie za­
decydowano, że międzynarodowa wystawa sztuk 
pięknych i płodów przemvslowych odbyć się 
ma w Paryżu w roku 1875.

Moskwa, 25 lutego. Moskowsk. 
Wied., organ Katkowa, zastanawia się nad 
znaczeniem podróży cesarza Franciszka Józefa 
i dowodzi, żę interesa Rosyi sprzeciwiają się 
wszelkiemu powiększaniu granic państwa, oraz, 
że dążności zmierzające jakoby do utworzenia 
państwa panslawistycznego uważać należy za 
absurdum.

Lizbona, 25 lutego. Pewien kore­
spondent specyalny donosi : Anglicy napadnięci 
zostali z nienacka przez Ashantesów i stracili 
190 w poległych i rannych. Obawiają się 
tu, aby wojsk angielskich nie odcięto.

LondyD, 25 lutego. Admiralicya tu­
tejsza otrzymała nieurzędowe doniesienie odwu- 
nastogodzinnéj bitwie, zaszłćj dnia 31 sty­
cznia pod Acromdoo. Ashantesowié ponieść 
mieli ogromne straty, niemnićj wszakże i An­
glicy, którym raniono niektórych oficerów. 
Wolseley stoi o 15 mil angielskich od Ku-

wojska wysadzono na ląd z okrętów. Rząd 
tutejszy nie otrzymał jeszcze urzędowych wia­
domości od jenerała Wolseley.

O T E Ł T> JL.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97'/, płacono, 

poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 93’, ple., poznańskie 
listy rentowe 96’/ł płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
1101 płac., pozn. 5 pet. prowine. obligacje 100', płac.,

gacye miejskie II emis. 92’ « pł., poznańskie 5pct. obli
płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 

ozy

______ >18
gacye mie,skie 100’/« ... _
państwa 92’/« płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 
płacono, pruska 4’’, pet ukonsolid. pożyczka 106 płac., 

ruska 3'/, pet. pożyczka prem. 123 płac., polskie 4 pet.
ko- 

:o-po-
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 46 płac, banknoty zagraniczne 99’/, płac., ro­
syjskie banknoty 92’|, płac. Ostdeutechebank 78’/« płac. 
Produktenbank — iąd., Weohslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — centn., cena 
wypowiedzenia 62)$, na luty S2)$, luty-marzeo 61'/,, 
marzec-kwie, ień —, na wiosnę i kwiecień>maj 61'|«, maj- 
czerwiec 61% talarów

Okowita: (z beczkąl (pr. 100 litrów «= 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowie­
dzenia 21’’/,„ ną luty 2t”„, na marzec 21’/«, na kwie­
cień 21”/,«, na kwiecień-maj —. na .maj 22'/,, na czer­
wiec 22’/., na lipiec 22’/,, talarów.

Berlin, 25 lutego.
Żyto przy ograniczonym obrecie prawie bez 

zmiany pod względem ceny. W miejscu dosyć dobry 
handel po stały ch cenach. Mąka rżana przygnę­
biona. Pszenica bardzo słabo i taniój sprzeawana. 
Owies w miejscu słabo, na termina stale, 016'j 
rzep i o wy nieco stalśj i na odleglejsze termina



większy obrot po lepszych cenach. O k ow i t a ceny 
prawie bez zmiany przy ograniczonym obrocie.

Pszenica-, w miejscu 72—91 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac,, 
wysokopiękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na stycz.-luty — tal. płac., luty-marzec — tal. płc., 
kw.-maj 86 tal. płacono, maj-czerwiec 85%—854 tal. 
płac, — tal. żąd., czerw.lipiec 85%—857- tal. płac.,; 
lipice-sierpieu 84Ś-847,—84| tal. płacono, wrzesień- 
październik — tal. płac., — tal. żąd. nowa usance na 
kwiecień maj 85 tal. płacono. Wypowiedziano — cen­
tnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

Żyto: za 1000 kilogr. w miejscu 60—69 tal. 
podług gatunku zad., rosyjskie 60%—62 tal. z kolei 
płc., lepsze 617,-63 tal. z kolei płac., piękne rosyj­
skie — tal. z kolei płacono, krajowe 66—68 talarów 
z kolei płacono, wysoko piękne krajowe — tal.

płacono, luty- 
tal. płac, na, 

płc., 'kw.-maj tal. płac., maj- 
czerw. 61%—%—| tal. płacono, czerwiec lipiec 60% tal. 
płacono, lipiec-sierpień 59—59% tal. płacono, sierp.- 
wrzes. — tal. płac., wrzesień-pażdziernjk 58%—58—594 
talarów płacono. Wypowiedziano 1000 centnarów. Ceną 
wypowiedzenia 63 talarów.

Jęczmień: w miejscu 60 -76 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 52—62 tak 
podług gatunku żąd., czeski 59—61 tal. płac., galicyjski 
— tal. płacono., wsch. i zach. pruski 56—60| tal. pła­
cono, pomorski i ukermarchijski 59—61 tal. z kolei 
plac., na stycz.-luty — tal. z dworca kolei płacono, na 
wiosnę 58?|«- 59 tal. płacono, maj-czerwiec 58% tal. 
płac.,'czerwiec-lipiec 58% tal. płacono, lipiec-sierp. 55J 
tal. płac. Wypowiedziano — centnarów. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na .paszę 53—
58 tak

MąEa pszenna: numer 0 11%—11% tal., nu­
mer 0 i 1 10%~10% tal.

Maka rżana numer 0 9%-9% tak, numer 0 
i 1 9%—8% tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana No. 0 i I na stycz.-luty i luty- 
marzec 9‘tak — sgr. płac., marz.-kwiec.— tal. — sgr. 
płc., kw.-maj 9 tak 3—34—4—34 sgr. pk, maj-czerw.

9 tal. 3-2% sgr. yllac., czerwieclipiec 9tal. 1 sgr. płac, 
lipiec-sierpień 9 tal. 1 sgr. do 9 tal. pł., wrzesień-paźdz. 
8 talarów 28% sgr. płacono. Wypowiedziano 2<000 cen­
tnarów. Cena wypowiedzenia 9 tal. 9 sgr.

Nasiona olejnej rzep — tak, rzepik — 
tal. płac.

Olćj rzepiowy w miejscu kez beczki 18% tal. 
płc, z beczka 19% tal. pł., na grudzień-styczeń i stycz.- 
luty i luty-marz. 197, tal płac., marz.-kw. — tal. płc., 
kw.-maj 19% tal. płacono, maj-czerw. 19% tal. płac., 
sierp.-wrzesień — tal. płae., wrzesień-październik 20% 
—20|4 tal. płacono, paźdz.-listopad 214 tal. płacono. 
Wypowiedziano 200 centnarów. Cena wypowiedzenia 97, 
talarów.

Olój lniany w miejscu 237, tal. płac.
Olój skalny 100 kilo z b.czką w miejscu 107« 

tak pic., na stycz.-luty 9% tal. pk, luty-marz. 9% tak płc., 
kwiec.-maj 107, tal. płacono, maj-czerwiec — tak pła­
cono, wrzesień-październik — talarów płacono. Wy» 
powiedziano 50 bar. Cena wypowiedzenia 9’/« talarów.

Okowita: pr. 10,000 prct. w miejscu bez beczki 
21 tak 18 sgr. plac., z beczką na styczeń-luty 21 tal. 
26—29 sgr. pł.c, luty-marz. — tal.

' ' — tak

płacono, styczeń-luty 63—634 talarów 
marzec 62|-J tal. płac., marz.-kw. 
wiosnę 62%—*/«—%'tal.

płacono^ marzec-kwiec.
■aurra ąąęgwagmmjggjlg

Dnia 
słych :

cień-maj 22 tak 5—7 sgr. plac., maj-zcerwiec 22 tak 8 
—10 sgr. płac., czerwiec lipiec 22 tal. 19—20 sgr. 
płac., lipiec-sierpień 23 tal. 28 sgr. do 23 tak — sgr. 
płac., sierpień-wrzesień 23 tak —• sgr. do — tal. — 
sgr. płae., wrzesień-paździćrnik — jak — sgr. płacono. 
Wypowiedziano 20,000 litr. Cena wypowiedzenia 21 tak 
18" sgr. płacono.

Wrocław, 55 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie).
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa

— centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., 10,000 li i rów
okowity. . . , . ’ ...

Nasienie koniczyny czerwone;, spokojnie, 
poślednie 117«—12%, średnie 12%—13%, piękne 14% 
—15%, wyborowe 15%—16%.

Nasienie koniczyny białej, słabo, pośle­
dnie 12—14, średnie 15—17, piękne 18%—20, wy­
borowe 20%—22%.

Zyto: za 1000 kilogr., bez zmiany, ukończone 
kontrakty —, na -luty 637« tal żąd., luty-marzec i ma­
rzec-kwiecień 62J tak żąd, i płc., kwiecień-maj 62% tal. 
pł. i żąd., na maj — tąl. płacono, maj-czerwiec 63 tal. 
płc., — tak płacono, czerwiec-lipiec 63% - % talarów płc.
— tak żądano.

Pszenica: za 1000 kilogram. 86 tak żądano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 66 tal. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 57 tak żądano, na 

luty — talarów płac., kwiecień-maj 57% tak płac, i żąd., 
maj-czerwiec 58 - 57% tal. płc., lipiec-sierp. — tal. płc. 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 83 tak żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Olej rzepiowy: ospale, ukończone kontrakty. 

Cena wypow. — płae., za 100 kilogr. w miejscu 18% 
tal. żąd., na luty, luty-marzec i marz -kwiecień 18^ tal. 
żąd, — tak pk, kw.-m8j 18^- tak żąd., % tal. płc., maj- 
czerwiec 19 tal. żąd., — tal. płacono, wrzesień paź­
dziernik £0% tal. żądano, 7« tal. płacono.

Okowita: stale, za IGO litr, po 100% litr, 
w miejscu 21 tak żąd.,'! 21 tak płac., z wypożycz, 
beczkami — tal. płae., na luty i luty-marzec 21$ tal. 
płacono i żąd., kwiecień-maj 227« tal. żądano i pła­
cono, maj-czerwiec — tal. płacono, czerwiec-lipiec — 
tak żąd., — tak płacono, lipiec=sierpień 23$ talarów 
płacono i żądano, sierpień wrzesień — tal. płacono, — 
tal. żądano.

Wroeławska eeua targowa, 25 lutego.

sgr. do — tal. — 
sgr. plac., kwie-

-gsBogaag

Ocenienia komisyi piękne średnie pośledióe
policyjnój. tał. sg. fn. tal. sg. fn. tal. sii.fn.

Pszenica biała 8 27 6 8 15 — 7 20 —
„ żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 -

Zyto 7 5 — 6 25 — 6 10 -
Jęczmień 7 7 6 6 27 0 6 12 6
Owies 6 — — 5 25 — 5 20 —
Groch 6 10 — 6 — — 5 20 -

100 kilogr. netto piękny średni poślednia
Ocenienia izby

handlo wćj. tal. sgr. fen. tal, sgr. fen. tal. sgr fen.
Rzep 8 2 6 7 22 6 20 —
Rzepik zimowy 7 20 — 7 — — 6 15 —

„ latowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —
Lnica ’ ■ 7 10 — 7 — — 6 10 6
Sieraie lniane 9------- 8 — — 7 — —

Bydgoszcz, 25 lutego.
Powietrze : Zmienne. Z rana —0, w połud. — 0

Réaumura.
r o » 8 a * o ■>) : wysoko pstra i biała 81—83 tal, pBtra

28 lutego, w smutną, rocznicę zawcześnie zga-

Maryi z Zapełowskich 
Dutkiewicz

i
KwBltnl^y z Zapałowskich

fórem&liftej
odbędzie się za spokój duszy tychże »labożeństwo 
żałobne w Szamotułach w kościele parafialnym 
o godzinie 9 z rana. (391)

We czwartek, dnia 5 marca 
odbędzie się w kościele | 
Farnym o godzinie 10 
żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p.

Seweryna hrabiego 
Mielżyńskiego

i jego małżonki 
Franciszki z WilkxycUch |

hr. Mielżyńskićj, 
na które wszystkich ro­
daków, a mianowicie człon­
ków Towarzystwa Poznań­
skiego Przyjaciół Nauk, 
dla wspólnśj modlitwy za 
swego hojnego dobroczyńcę 
i troskliwą opiekunkę, za­
prasza (392)
Zarząd Towarzystwa

Przyjaciół Nauk.

i jasno pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 68— 
72 tak _za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61—63, nieczyste 57—60 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 64— 
67, nieczysty 60-62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 53—58 tal. za 
1C00 kilogramów.

Groch do gotowania 52 - 57, na paszę 50—52tak 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40—43, żółty 43—46 tal. 
Wyka: 44—48 tal.
Owies podług jasości 48—53 tąl. za 1000 Kil. 
Okowita: 20% tal. za 100 litrów po 100%.

Dla wszystkich cbrych siła! zdrowie
bez medycyay i kosztów. 

„Bevalesciere du Barry w Londynie“
Wszystkim cierpiącym zdrowie przez wyśmienitą 

Reyalescićre du Barry, która bez użycia medycyny i ko 
sztów leczy skutecznie następujące choroby: cierpienia 
żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów 
błoni śluzowej, pęcherza i nerek, gruźlicę, suchoty ast­
mę. kaszel, niestrawność, zatwardzenie, dyaryą, bezsen­
ność słabość, hemorojdy, puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kog,entye, szum w uszach, mdłości i womity nawet pod- 
czasie iężarności, diabetes, melancholią, spadnięcie z ciała 
reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 80,000 ce- 
tyfikatów o wyzdrowieniu tam, gdzie wszelkie medycyny 
byjy bezskuteczne:

Certyfikat Ne. 73,670. Wied 13 kwietnia 1872.
Upłynęło obecnie siedm miesięcy od czasu, w któ 

rym się znajdowałem w rozpaczliwym stanie. Cierpią 
łem na* piersi i nerwy, tak z dniem każdym w oczach 
niknąłem i z powodu tego długi czas nie mógłem po­
święcać się naukom. Słyszałem o Pańskićj cudownćj 
Reyalescićre, użyłem jćj mogę Pana zapewnić, że przez 
siediomiesięczne używanie Pańskiej pożywnej i delika­
tnej Reyalescićre czuję się całkiem zdrowym i wzmo­
cnionym tak, że bez najmniejszego trzęsienia się rąk 
pisać jestem w stanie. Widzę się spowodowanym pole­
cam wszystkim cierpiącym ten stósunkowo bardzo tani 
i smaczny pokarm jako najlepsze lekarstwo i pozostaję 
uniżonym Gabryel Teschner,
słuchacz publicz. wyższego naukowego zakładu handloy 

Certyfikat No. 73,968. Mitrowitz, 30 kwietnia 1870. 
Dzięki wybornój farynie znajduje się moja siostra 

która cierpiała na nerwowy ból w głowie i bezsenność 
po użyciu 3 funtów, na drodze znacznego polepszenia
Zarazem pozwalam sobie prosić Pana uprzejmie, ażebyś 
mi zechciał za awansem pocztowym przesłać 1 funt Re- 
yalesciere zwykłego gatunku wraz z dokładną wska­
zówką używania tój faryny u dzieci ośmiotygodniowych 
Z Wysokiem poważaniem

Mikołaj G. Kostitz.
Certyfikat No. 73,704. Prilep, poczta Holleschan w Morawii

Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reva- 
lescićre du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute­
cznym środkiem przeciwko mój słabości żołądkowój i nie­
strawności, przeto upraszam Pana ,uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspieszniej jeszcze sa awansem 
pocztowym 2 fanty prawdziwej Revalescióre. Z szacnn-,
kiem uniżony Józef Robaczek, leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Reyalescićre 
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., Dn 
unoię 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fX 
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po -Ją 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalescière puszki po i tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro- 
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr. 4» 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., "288 
filiznek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów ; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba.i 
ry dn Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasa ¡

w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaenćer. 
Landsbergu n. W.: JuL Wolff.
Poznaniu : A Pfuhl, w Czerwonéj Aptece, K.ug & F abri ;¡u 
Jakóba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu : S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scbtolj f 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kaiól Scbne t 
der, Robert Spiegel.

' 1Do nabycia
w księgarni Ludwika Merzbaclia '

w P o z n a¿n i u :
Miklaszewski. Rys historyi polskićj od wzniesienia się 1 

monarchii, aż do rozbioru kraju. Z trzema herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 27, tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana 1H. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tál. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
1852—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe’ dotyczące uegulowania stóp 
sunków włościańskich w dobrach prywatnych 
itd. Zam 1 tal. 5 sgr. — 29 sgr.

Padalica. Listy podróży. Tom. II,III. Zam. 3"— 1 tal 
Garibaldi, życie jego i czyny w hiat ryeznym żarysio

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego niy

znasz. Z niemieckiego podiug III. wydania przełoźei 
pan W. Lewandowski. 1853 10 sgr.

Jnterpelcye,a dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolew 
skiego na posiedzeniu Izba poséis kiój sejmu pe 
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860 
wsdle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle śprawozdań stenograficznych. 
1860. 17, sgr.

Machczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę­
cone zakładom wychowania płci żeńskićj. 1863. 
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilój na ni« króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele­
graficzny berliński nie nadszedł.

Szkoła Realna I
w Poznaniu. j która służyła po pierwszych domach

Na dniu 13 kwietnia r. b. z rana polskich za garderobianą, obznajmiona 
o godz. 9 odbędzie się przyjmowąaiejz szyciem ręcznóm i maszynowćm, 
nowych uczniów do wszystkich klas znająca się nadto na dokładnćm pra- 
Szkoły Realnej, jako tóż do niu, mogąca wykazać się chlubnemi

WT" klas przygotowawczych, świadectwami, życzy przyjąć podobne
nastręczających najdogodniejsze przy- 1 kwietnia r. b. Bliższych
sposobienie do tęgi) zakładu. Od ucz- udłie1' P?.n B'"k°*sk'%
niów, chcących wstąpić do najniżazćj 6^ itószczy, przy ulicy Kujawskićj 
klasy szkoiy przygotowawczej nie wy- n
maga się żadnych wiadymości szkól- 
nych, pożądaną atoli jest rzeczą, aby 
do tśj klasy uczniowie wstępowali już 
na Wielkanoc.

Zgłaszający się do Szk. R. winni 
przedłożyć świadectwo szczepionćj 
ospy i świadectwo szkólne. [393]

Dyrektor Dr. Geist.

Mąkę z kości, parowaną i pre­
parowaną, euperfoefat z gu- 
ąno Baker a i węgle z ko­
ści, tudzież wszelkie Inne 
sztuczne nawozy poleca pod 
gwaraneyą [331]

leneralny ajent fabryki chemicznćj 
w Gdańsku

ALćtolf* Łkiittuer
w Wrześni.

Patentowane] petrolejowe 
przyrządy do gotowania. 

Magle 1 machiny do wyz-
diymanla bielizny,

Parowe kotły do prania, 
piece do prasowania bie­
lizny,

Patentowane jniaehiny do 
lodów, kierznle do robie­
nia masła,

Wiedeńskie maekiny eks­
traktowe, żelaza do pra­
sowania na węgle,

Angielskie wagi stołowe, 
żelazne łóżka,

Sprzęty domowe i kuchen­
ne każdego gatunku

poleca

August Klug,
[398| Plac Wilhelmowski 4.

znającćj dokładnie język nie­
miecki i francuski i biegłćj w 
udzielaniu muzyki, w skażę 
miejsce na prowincyi prof. 
Szafarb lewicz w Pozna» 
niu. [378

Partyą starego

Jamaica Rum
po 8 złp. butelkę poleca (397)

A. Luziński.
MII

pod Wyskocią 
ma na sprzedaż (884)

rurki drenowe
po cenie przystępnój.

cygaro
Frou-Frou

odebrał i poleca (395)

A. Luziński.

Ulubione
zasnął

Sà-
z rana o godzinie 6 

opatrzony
dniu 26 lutego 
po krótkiccb cierpieniach 

kramentami ś. p.

Zdzisław Szczawiński.
Eksportaeya zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 1 
marca do kościoła parafialnego w Gonitmbicach pod 
Osiecznem. Pogrzeb z rana dnia następnego. O czem 
donosi krewwnym i znajomym w smutku pogrążona

W
w Bogu sw. Panów Akcyonaryuszy 

zapraszamy
(¿arbami Poznańskiej na akcye

na

Walne Zebranie do Poznania
na dzień

Brylewo, 25 lutego. Familia-

14 marca r. b.
o godzinie 5 po południu w Hotelu Francuzki m.

Porządek dzienny:
£

Czy mości w 
* 1.

§ 25 Statutów wymienione, a w szczególności:

W piątelr, 27 hm. 
w pałacu hr. Działyńskich 
o godzinie 6 będzie miał X. 
LikOWSkl „Piąty odczyt 
o kościele ruskim. (387)

I.
kawaler, biegły w swoim zawodzie, 
mówiący po pdlsku i niemiecku, 28 
lat stary, poszukuje miejsca zaraz lub 
od św. Jana w Księstwie |lub Króle- 
stwie. Listy frank.o pod lit. A. E. R- 
poste restante Rnlsk. [394]

Rozmaite gatunki

starego wina wę­
gierskiego

jako i

reńskiego,
są do nabycia z wolnój ręki 
w Kuryi p. ś. p. JWksiędzu 
prałacie Zienkiewiczu.

Gniezno. (385)
Kortowlcz-

Sprawozdanie z czynności za ubiegły rok rachunkowy i przed­
łożenie bilansu.

2. Ustanowienie dywidendy. (383)
3. Wybór Rady Nadzorczój.

Garbarnia Poznańska na akcye
w Wronkach.

Reda Nadzorcza.
Mieczysław Łyskowski,

przewodniczący.

Na folwarku

Swierkówki
będą sprzeda­
ne « marca r. 
b. o godzinie 
1O z rana (399)

tylko
woły tuczne.

W komisie i czcionkami Ludwiką Mercbs|cha w|Poananin.
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